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Główna kassa oszczędności.—W tygodniu up łynionym 
do dnia 16 (28) Lutego roku bieżące. włącznie, wydano 
xiąż eczek nowych 80, na które, tudzież na dawnie sze 
w 396 wnioskach złożono rs. 7,329 kop. 45. Na żądanie 
151 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 4 kop. 83%), sr. 4,962 kop. 26% i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 33. Przeto uczestników 11,398 po- 
siada kapitał rs. 556,664 kop. 77. 

— Nadzwyczaj rzadkie bywa zdarzenie, aby ko- 
bieta wyrzekłszy się prźezoaczenia jakie jéj sama 
natura wskazuje, rozstać się mogła z uczuciami jéj 
płei właściwemi i przybrawszy ubiór męzki zara- 
zem tak zręcznie przyswoiła sobie charakter, my- 
śli, mowę i poruszenia męzczyzny, iżby pod tą u- 
daną postacią niepoznana, przeżyła długie lata. 
Wypadki takie zdarzały się w wojsku, gdzie roz- 
maite przygody życia, rozmaite namiętności, wcią- 
gały kobietę cżęsto mimowoli do niewłaściwego 
Jéj zawodu. Trudno przecież o taki przykład, aby 
z samćj fantazji młodego wieku, z tej „jedynie my- 
śli, że stan mężczyzny szczęśliwszy m jest od stanu 
Kobiety, którakolwiek zkobiet wyrzekła się swego 
powołania, zaparla się sama siebie i zmieniła się 
w imężczyznę ze stałem przedsięwzięciem pozosta- 


"mia nim do śmierci. A jednak taki właśnie wypa- 
_ dęk w tym czasie odkryty został w Warszawie. 


p 


jednym z dómów tutejszych, od dnia 1go 
czerwca 1856 r. zostawał w służbie stary wysłu- 
żony lokaj Jan Dawidowski, obecnie 66 lat wieku 
mający. Od Sgó Jana 1810 r. aż dotąd, tak na pro- 
wineji jakoteż w tutejszem mieście. zajmował się 
służby lokajską bez żadnćj przerwy. U rozmaitych 
panów zostawał nawet po lat kilka. Ma świadec- 


„twa pojedyncze na stemplu, książkę słażbówą ze 


świadectwami i książkę legitymacyjną. Te papie- 
ry obejmują świadectwa siedmnastu panów, u któ- 
rych Dawidowski służył przez lat 48, a wsży- 
stkie prawie świadectwa przekonywają, że znał 
służbę najdokładnićj, pełnił ją z zadowoleniem i 
sprawował się wiernie, uczciwie, trzeźwo i pilnie. 
Zbiór tych świadectw, stanowi opis Życia Dawi- 
dowskiego, z którego przebijają się czasem rysy 


NOTATKI Z PODRÓŻY. 
przez 
Ludwika Niemojowskiego. 
WYJĄTEK DRUGI. 
"(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 55.) 


n- Dzięki wam. poćzciwi ludzie za dobre 
chęci,. ale iść muszę: spoczynek mnie trudzi, 
nieczynność zabija... Nie obawiajcie sięo mnie: 
malarja to starą moja znajoma, wiem jak jej 
uniknąć; a eo się tycze sztyletów... na stal 
mam ołów! 

L uderzył dłonią po wystającćj z kieszeni 
kolbie rewolwera, | 

"© Przestrogi rybaka okazały się słusznemi: 
Włodzimierz M... napadnięty w kilka dni póź 
Źnićj przez bańdę Loredana, straciwszy na 6- 

pieńie całą prawie wartość lista kredyto- 
Wago, ledwie życiem nie przypłacił swój 
tuchwałości. 

A dnie znowu upływały zwykłą koleją: je- 
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przekonywające, że z tój piersi męzką szatą okry= 
tój, wyrywało się z uczuciami swemi serce kobie- 
ce. Dawidowski bowiem, jak świadectwa podają, 
z szczególną troskliwością doglądał panów w cho- 
robie, umiał pozyskać prawdziwą ich przychyl- 
ność, i tą przychylnością odznaczał się w służbie. 
Jakim był przez całe życie, tak też postępował i 
w ostatnićj służbie. Lecz nagła słabość dotknęła 
go tak dalece, że ha wyleczenie do szpitala Dzie- 
ciątka Jezus oddany być musiał. Tam dopiero wy- 
ja wiła się tajemnica calego życia, tak troskliwie i 
zręcznie przechowywana. Przy dozorze nad cho- 
rym i przy pomocy lekarskićj wykazało się, że Jan 
Dawidowski nie jest męzczyzną leez kobietą. Na 
udzieloną o tem wiadomość władzy policyjnćj, roz- 
poczęło się badanie, które wyjaśnia, iż Barbara 
Swietlikowska, córka Krysztofa i Marjanny Swie- 
tlikowskich, w mieście Kaliszu urodzona, a po śmier- 
ci ojea swego kucharza, wychowywana przy sio- 
strze Marjannie Jankowskićj, we wsi Stawkach pod 
Włodawą, doszedłszy lat 17 wieku, uniesiona fan- 
tazją młodzieńczą, przekładając stan męzczyzny 
nad stan kobiety, sprzedała swe suknie kobiece, 
przebrała się po męzku, przybrała nazwisko Jana 
Dawidowskiego od wsi Dawidów, gdzie ojciec jéj 
przed zgonem służył, i odtąd ciągle bez Żadnej 
przerwy przez pół wieku jako męzczyzna Żyła w 
społeczeństwie, poświęcając się raz obranemu za- 
woódowi % wytrwałością szczególną. I nietylko że 
nie ma nawet podejrzenia, aby jakąkolwiek plamą 
schańbiła swe Życie, lecz przeciwnie, jest prawie 
zupełne przekonanie, iż w tym zawodzie ciężkim j 
który graniczy z niedostatkiem, uczciwość 1 praca 
były jedynym przedmiotem jćj życia. 

Sprostowanie.—W Nrże 51 Kroniki z. m. w artykule 
o Towarzystwie rolniczem w sekcji ogólnćj zaszła pò- 
myłka: zamiastJan Kostarzyński, powinno być Jan Po- 
sturzyński, 


O 
Rńorrespendencja Kroniki. 
Kijów dnia 8 (20) lutego 1858 r. 
Raut oka na tegoroczne kontrakty. Dobra. Kięgarhie. 
Wolff, Merzbach i Orgelbrand. — Teatr. —Nowiny. 
I owóż od dnia pozawczorajszego, ruchliwe na- 


dnostajność wypadków przerwały tylko jar= 


mark w Terracina, gdzieśmy się wszyscy u- 
dali; odpust w Sonnino, i odjazd-pana de G::. 
do Marsylji. 

Jarmark odbył się jak wszystkie jarmarki 
we Włośżech: nie brakło tam anisżarlatanów 
głoszących swoje cudowne elixiry ilekarstwa 
na wsxystkie słabości, ani pulcinnella+prawią- 
cego dowcipne lazzi zgromadzonemu tłumo- 
wi, ani nawet pchnięcia sztyletu którem jakiś 
wieśniak z ponte Maggiore poczęstował mie- 
sżkańca Fóndi. Odpust połączony z tombola, 


podobny był także do wszystkich odpustów i 


tomboli całego półwyspu; a odjazd pana-de 
G... o tyle tylko wpłynął na nasze ciche ispo- 
kojne życie, iż w umyśle moim. pozostawił 
próżnię, którćj nie zdołały zapełnić całkowi- 
cie skarby przyrody otaczające nas do koła. 


Jam przywykł do towarzystwa geologa 
francuzkiego, do jego rozmowy nauczającćj, 


do. światłych jego wywodów i spostrzeżeń — | ni 


równie jak przywykłem do śpiewki Ooncetty, 
do. smutku Gigji, i do dziecinnych pieszczot 
małćj Peppiny. Jedno bez drugiego, to ciało 
bez duszy, to pierwotwór bez nauki, to tera- 
źniejszość bez przyszłości: razem wzięte sta- 
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Rok 1858. 
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sze, pełne gwaru i przepehiiońe mnóstwem żywó= 
twych faktów kontraktowe życie. juź zupełnie pras 
wie ustało; na ulicach nieustannie spotykamy ob- 
ładowane różnemi sprawunkami sanie konłrakto= 
wiczów, którzy korzystając z doskonałćj sannej 
drogi, śpiesżą ¢ð rychléj do domów, sprawiedli- 
wie wyrzekając nh niepomiarkowaną drożyznę. 
Kijowską, na kóntrakty, ná końcerta, na xięgar- 
nie, na wszelkiego rodzaju amatorskie i nie ama- 
torskie teatra, na syotykające ich na każdym kro- 
ku filantropijne składki i słowem na zupełne wy- 
cieńczenie pieniężnych zasobów; kupcy pośpie- 
sznie się niby zabierają do pakowania swych tō“ 
warów, wyrzekając również, chociaż nie zupełnie 
słusznie, na brak powodzenia, na nie powetowa- 
nie rozchodów i na obojętność publiczności. któ- 
rą przecież w ciągu całych dwóch tygodni wi- 
dzieliśmy przepełnione ich magazyny. Rzecz dzi- 
wna i godna uwagi, że ci panowie z wieczną skar- 
gą na ustach, nie przestają wszakże rok od roku 
gromadzić się tu ćoraz licznićj, że ich magazyny 
przepełnione są coraz (to większą obfitością rze- 
czy zbytkówych, co wszystko razem wzięte, da- 
jąc świadectwo 0 ich nieza przeczonych zyskach, 
świadczy teź i o tem, że publicznóść nietylko nie 
jest obojętną, ale że przeciwnie massa tych wy- 
myślnych potrzeb o którycheśmy nie więcćj jesz= 
cze jak przed kilką laty ani marzyli, stała się dziś 
istaje bardzićj a bardzićj co raz to zgubniejszą 
koniecznością, pociągającą za sobą przymusowe 
wysiłki nie zupełnie mówiące na korzyść naszego 
moralnego postępu... Nie o tem jedak chciałem 
mówić. Ponieważ kontrakty nasze są już ukończo- 
ne, ciśnie mi się więc pod pióro mnóstwo faktów, 
mających mnićj więcej streścić tő dwutygodniowe 
i obfite w charakterystyczne odcienia życie. | 

A najprzód co do najważniejszćj kwestji, a mia- 
nowicie sprzedaży majątków. Było ich jakem jo- 
przednio wspomniał wystawionych na sprzedaż 
ze trzydzieści, ceny na nie były mnićj więcćj ta* 
kie jakie się w ostatnich latach wywiązały, ceny 
przeto wysokie i dowodzące, że wartóść ziemi ma 
i mieć będzie swe znaczenie, że własność żiem- 
ska nie może nie być uważaną jako kapitał najpe- 


nowiły ową harmonijną całość, ów splot:roz= 
koszy wyobraźni z rozkoszami umysłu, ktory 
te kilka. chat -rybackich rozrzuconych pomię- 
dzy skałami, w.pełne. powabu, zamieniły u- 
stronie. śegis | 

Pewnego dnia udając się na samotną prze- 
chadzkę, 'ujrzałym najstarszą z-trzech sioste 
siedzącą w. cieniu drzew: głowę miała wspar” 
tą na dłoniach które jéj twarz zakrywały- 

Nie nie mówiąc usiadłem koło nićj, i UjąW+ 
szy za ręce, odsłoniłem te foremne klassycz- 
nćj piękności rysy. 

Gęste łzy spływały z jój ciemny ch oczów, 

— Gigia, — rzekłem łagodnie, — dobrzeż, 
to poddawać się tak smutkówi który cię tra- 
pił»Nie wchodzę ja w jego Powody; ale czyż 
przystoi córce rybaka, która jak sama mówi- 
łaś, powina mieć hart „męzkićj woli, w łzach 
i szlochaniu przepędzać cały dzień Boży? Smu- 
tki twym zatruwasz starość  ojea zamiast 
u ją osłodzić; ozigbiasz naiwną wesołość 
stostr twoich, rzucasz cień na stosunki rodzin= 
ne, a nam przyjaciołom twoim sprawiasz nie- 
wysłowioną przykrość. 

— Prawda! —  westchnęło dziewcze: — 
święte wasze słowa. 


wniejszy, i ze wszystkich kapitałów najdogodnićj 
się procentujący. Sprzedaże majątków szły trudno 


aczówki w Hajsyńskim powiecie Podol- 
skićj gubernji. Kilka innych tega rodzaju interesów, 
zawiązanych przy początku kontraktów, nie do- 
szły do skutku. Z majątkami oddawanemiw dzier- 
żawę szło jeszcze trudnićj. _ 

Gdy tedy interessa o sprzedaż i wydzierżawie- 
nie majątków „przyszły do takiego stagnacyjnego 
stanu, który zresztą uważamy za stan przechodni 
tylko i jeśli tak można powiedzićć wypadkowy, 
za to też interessa czysto przemysłowćj natury, 
zawiązywały się z rzadką i nie praktykowaną na- 
wet u nas skwapliwością. Nie mówiąc juź o cu- 
krowarnianych zakładach coraz to ulepszających 
się.i powiększających się co do swćj ilości, poro- 
biopo tu projekta i pozawiązywano umowy pryn- 
cypalnie z pp. Evans'emi Lilpopem, o przysposo- 
bianie machin do młynów i tartaków parowych, 
do kilku jeszcze innych fabryk i gorzelnii słowem 
jeśli nam tylko nie mylną podano cyfrę, (którą 
łatwo możecie sprawdzić z waszym miejscowym 
znajomym) miał odebrać ten przedsiębierczy i od- 
znaczający się rzadką doskonałością wyrobów fa- 
brykant na 200,00 rs. obstalanków. 

"Wśród tylu różnorodnie krzyżujących się oko- 
liczności, kredyt publiczny utrzymał się w ciągu 
kontraktów na stopniu wcale dobrym, co trzeba 
uważać za wynik tem pomyślniejszy, że kryzys 
handlowa zdawała się zapowiadać wcale inne re- 
zultaty. Nietylkośmy tu dzięki Bogu nie słyszeli 
o żadnych bankrucetwach, ale przeciwnie, wiemy 
z dokładnością, Że właściciele ziemscy 'u bankie- 
rów i wzajemnie ci ostatni obywatelom chętnie 
kapitały- powierzali, Kto ma za sobą reputację 
człowieka akuratnego i słownego, ten zawsze, przy 
zmiennych nawet nieco okolicznościach, musi się 
utrzymać przy niezachwianym kredycie, bo prze- 
cież jak długo świat stoi i stać będzie, zawsze po- 
czciwość i słowność muszą być zaszczytnie /oce- 
niane. 

i Znam sam takich obywateli dla których można 
by rzec śmiało, bankierskie domy: stały: otworem, 
i wiem przeciwnie takie zdarzenią, źe ludzie na 
pozór nawet możni nie mogli znaleść kredytu na 
dwudziestą część w»rtości niby. to: bardzo. wiel- 
kich fortun. Tacy. panowie,;przy najlepszych 0- 
kolicznościach nigdy niemieli iniemają kredytu, bo 
bankierowie nasi mają w tym względzie węch rzadki: 
na zawołanie pierwsze, «nie «z. handbuchów:i ja- 
kichś tam statystycznych. spisów, ale. z pamięci 
zawsze żywćj i każdemu krokowi właścicieli, na- 
"szych obecnej; — potrafią, oni „zawsze wyliczyć 
wszystkie, ich kapitały i zasoby; wiedzą 'co kto 
lubi, czemu się oddaje'i na; jakie go to koszta na- 
raża, słowem są to najwiarogodniejsi rzec można, 


dzasz krzywdę, — ciągnęłem dalćj. Piękne 
twe oczy z których tyle łez płynie, zapadną 
głęboko, opuchną od ciągłego płaczu; rumień- 
ce znikną 'z twćj twarzy — zestarzejeśz się, 
zwiędniesz, będziesz brzydką! roda 
Wstrzęsła się, spojrzała” na mnie ze stra- 
chem, i szepnęła cicho. 22 
gawo prawda, prawda, słusznie mówicie: 
' będę brzydką, i niezdołamsię już nikomu po- 
dobać!' POLE 
"Tyafitem w najsłabszą stronę niewieścićj 
natury. kak AOR 
— Ale cóż czynić? — dodała pó chwili: — 
pówiedz ty amico mio, gdy kogo 'opiszczą 
wszystkie. marzenia szczęścia, wszystkie na-' 
dzieje przyszłości...: “gdzież powinien zwrócić 
swe kroki, do kogo się udać?... Hagon] 
— Tam! —* pzekłem wskazując ra wzno- 


szący się opodal posąg Madonny, który pier- | 


wszę promienie wschodzącego słońca ozłoci- 
ły w tćj chwili jasną różową barwą: — tam, 
do stóp Madonny winnaś ponieść swoje stra- 
pienia, swój smutek; a Qna, ta królowa nie” 
bieska, wejrzy na ciebie łaskawie, wybłaga u 
tronu Stwórcy zmiłowanie i pocieche! 


= 2 — 

Jako dowód utrzymania się kredytu, nie można 
nie przytoczyć i tego, że cukrowarniane .traty 
hrabiego Branickiego, Jachnenki i Bobryńskiego 
stały na stopniu najlepszćj wiary—poszukiwano 
je, jak i przed laty, ze szczególnóm staraniem, 
i kto nie nabył ich przy początku kontraktów, już 
by się daremnie był o to w dniach ostatnich kusił. 
Taka dobra wiara dla tych znanych ze swćj do-- 
skonałości eukrowągnianych zakładów jest ftćm 
godniejszą uwagi, że cukier w ciągu minionych 
kontraktów dość się w swćj cenie zniżył: piasek 
np. sprzedawano ostatniemi dniami w wielkich 
partjach po 5 rub sr. 57 kop. i po 6 rub. sr, 30 k.. 
zaś rafinowany eukier pierwszych gatunków od 
7 rub. sr. 20 k. do 7-.rub. sr. 80 kop. Co dolin- ; 
nych produktów, cena tych znacznie została ob- 
niżoną, a mianowicie: wódka od 45 do 65 kop. sr. 
za wiadro, wełna o całe 200/, niżćj niż w przesz- 
łym roku, a pszenica od 2 do 2 rs. 26 kop. za 
korzec. Obniżenia tych cen trzeba zapewne szu- 
kaé w jakichś czysto handlowych przyczynach, 
o których obszernie będę mówił, przesyłając wam 
nieeo późnićj dokładne: statystyczne sprawozda= 
nie: o kijowskich kontraktach. 


Xięgarze nasi, zabierając się juź wraz z innymi 
kupcami do wyjazdu; mają. nierównie lepsze niż 
przy początku kontraktów miny. Zadowolnienie 
to ich, jakkolwiek wcale z różnych powodów, ca- 
łem sercem podzielamy, bo wielkiego zbytu xią- 
żek, jakiem to już poprzednio pisał, niepodobna 
nieuważać za najlepszy dowód tego, jak szanu- 
jemy i cenimy umysłowe płody naszych praco- 
wników. 


Ze wszystkich bawiących tu stale i przybyłych 
xięgarzy (wyrażając się językiem tych - panow) 
najlepsze zrobił interessa pan B. M. Wolff; czemu 
zawdzięcza to szczególnie dobre powodzenie, nie 
umiem wam tego powiedzieć, bo jeśli xię garnia 
jego była wcale dobrze i starannie - zaopatrzoną, - 
jednak przepatrzywszy z, wielką uwagą i bacz 
nością .xięgarnie panów. Merzbacha. i. Orgel- 
branda, Zawadzkiego ,. Gliicksberga i. Rafałowi- 
cza, nie możemy mie, przyznać, że żadna z nich 
prawie nie ustępowała xięgarni B. M. Wolffa, jak. 
w oddziale 'czysto beletrystycznym,, tak też tem-, 


bardzićj jeszcze „w 'oddziałach historycznymi; 


scientyficznym. LE 


Xięgarnia pana Bol. Maur. Wolffa błyszezała: 
przedewszystkiem ozdobnością wydań illustro- 
wanych i szczególnie franeużkich, co ściągało «dlo 
nićj wielu miłośników” literatury: sałonowćj :po- 


/trzebnój dow ubijania” czasu, i'co < przeciwnie nie: 


mogło nęcić tych, którzy potrzebują istotnie po- 
żywnego umysłowego pokarmu. v/Że jednak zwo- 
lennicy literatury salonowój: sąsludźmi po -więk- 
szój części możnymi, nie: więc: dziwnego; że od: 
nich xięgarz więcćj zarabia niż od tych, którzy 


=>Tnigit —zawołała nagle z zapałem © 
| wa nieodganięta dla mnie istota, chwytając 


moje ręce, Luigi, tyś prawdziwym przy” |  p,zejrzałem przez ciemnie, zagadka prze- 
„stała być dla mnie tajemnica; i przekonałem 
(się raz jeszcze, że wszystkie obawy, smutki i 
łzy kobiety, do jakiejkolwiek ona warstwy 
|to warzystwa hależy, sprowadzić "się dają do 
[O 3 f jednego mianownika: -+ miłości! 
, -4l znowu głowa jćj opadła smutnie na piersi. | 


jacielem! Tlerazy zwróciłam się do Madońny, 
/powracałam silniejszą na duchu, wzmocnioną 
ną myśli— dziś zaczęłam wątpić; słowa two- 
je wlały na nowo, otuche w me serce i(wiarę 
'w.mą przyszłość... tave aśtoń 


| — O jam bardzo, bardzo nieszczęśliwą..... 
KARA aoi egr 
—. Smutek twój. widzę, nieszczęścia nię od- 
gaduję. „ ka lay Sud <udohoa 
>= Zna je tylko Bóg; stary mój ojciec i on. 
/Znąć 'go będziesz i ty przyjacielu! = ) 


I zwiesiwszy mi się na ramieniu, mówiła dó | 


ucha tak cicho, iżen zaledwie mógł pochwy- 
cić szmer wyrazów: „dy: R s l 
sucoJa kocham... kocham szalenie, namięt- 
nie; ogniście — a ojcice nie chce: zezwolić na 
nasz związek! O gdybyś widział przyjacielu 
mojego Beppo; jak on piękny; śmiały, i odwa- 
żny —— jaki zapał błyszczy w jego czarnem 


okń, jakie życie maluje się: w jego męzkićj | 


twarzy; gdybyś” słyszał dźwiek: jego głosu, 


eyes czuł pówab jegór 


Zdaje się nam, że to była jedna z najważniej- 
szych przyczyn, dla którćj xięgarnia Wolffa mia- 
ła więcćj niź inne powodzenia, bo gdy mu inni 
xięgarze nie ustępowali pod względem istotnych 
zalet swych xięgarń, musiał więc chcąc z nimi 
pójść w zapasy, wyróżnić się czemś jeszcze ze- 
wnętrznem; trzeba przyznać, że to jest taktyka, 
dowodząca dobrćj znajomości swego fachu, na - 
co ani można, ani się może godzi powstawać, bo 
juź teź nikt nie jest sobie wrogiem... 

Panowie Merzbach i Orgelbrand chociaż mniej 
mieli powodzenia, obiecali nas jednak nawiedzić 
i w roku przyszłym, z czego się bardzo cieszymy, 
bo mamy ztad nadzieję, że to ustalające się nie- 

ko współzawodnictwo xięgarskie ma kontra- 

tach kijowskich, wywrze pomyślny-wpływ na” 
xięgarstwo nasze w ogólności, doprowadzając 
z jednćj strony xiażki do możliwćj taniości, z dru“ 
gićj. zmuszając xięgarzy do zaopatrywania się” 
we wszystko, czem tylko umysłowa niwa nasza 
bogata. Już i w'tym rokw pp. Merzbach i Orgel- 
brand odznaczyli się przedewszystkiem rzadkim 
doborem dzieł historycznych i doprowadzili je 
do 20 ï 25 pCt. rabatu, co dla nas, kontentują- 
cych się zwykłym 10cio-procentowym rabatem, 
już jest prawdziwym pod tym względem try-, 
umfem SS ag A 2 

Przeszedłszy z epoki karnawałowo-kontrakto-. 
wćj do wielkopostnćj, nie, wytchnąwszy jeszcze 
dostatecznie po burzy koncertowćj, mamy znowu 
na medytacje wielkopostne cały szereg nowych, 
koncertów, a w nich mnzykę i rzewną i powa- 
źną: „wspólny koncert pp. Nerudów i Willmers'ą, 
wspólny też koncert pp. Jaxy Marcinkowskiego. 
i Buddeusa, oraz koncert wokalny (na żądanie. 
wielu osób) pana Tifensee, oto są przyjemności, 
które nas zdybały w tym i zdybać mają w nastę- 
pnym tygodniu. ` RT deh, A+ 

Dnia 1 (13)lutego odbyło, się drugie widowisko, 
dawane przez pp., studentów tutejszego uniwer-. 
sytętu, na dochód niezamożnych swych kolegów.. 
Widowisko te, na którem, jak, wam pisałem, dax. 
wano, Zemsłę za mur graniczny Fredry i Natathg, 
Połtawki, po małorossyjsku. wraz z poprzedniem,, 
o,którem również wspominałem, udało. się. por, 
myślnie, bo prócz tego, 46 samo odegranie. sztuk. 
było przez wiele PKC wpłynęło. GRP 
do kassy studenckićj czystego; dochodu około 
3,000 rsr. ; T: i a aA 

„W poniedziałek, i, wtorek zapustny mieliśmy: 
dwa. wyłącznie polskie widowiska namaszym, tear 
trze, odznaczające się, „jak. zawsze; .najlepszemi 
chęciami naszych.aktorów, Poniedziałkowy szcze: 
gólnie wieczór był bardzo miły; «dawano .z wcale, 
niezłem powodzeniem Hrabiego,ma. Wątąrachi bar: 
let Akbar, ułożony staraniem Morysa-Piona, ba: 
wiącego tu „przeż:cały,czas kontraktowy. Mieliśmy: 
tu przedtem iz łaski jego (i: Wesele „w. Ojcowie, or 
'którem wam warszawianom,. zepsutym pra wdzim 
wem. W eselemew Ojcowie, boję się nawet, wspo: 
‘minąć. NaN nosom oimiaiw Aue Śohrowengqe 


pii s 
w; - wyż TOICA 


AUEN ZŁ DORPEN y > 
ozmowy, poznałbyś 
dopiero cały ogromnieszczęścia mojego. 


— Nie masz więc żadnćj nadziei ubłaga- 
‘nia ojca? — zapytałem. | 
— Żadréj. Gdyby był biednym, pracą do- 
 szedłby domajątku; a zresztą ubóstwo nie od- 
strasza ojca... W. chacie “naszej nie braknie 
kąta i łyżki strawy;, a dwoje'rąk silnych przy“ 
dadzą się zawsze; ale jest inna ważniejsza 
przeszkoda... ! ns dpmdiaw 
— Jakaż... mów? "WORD 
—— $łyszałeś historją mojój matki ',;la perla 
di mare,“ jak ją w swoim czasie zwali tmież 
szkańcy tych okolie.. Moja matka była uezo- 
ną, czytała na xiążkach, „mój ojcięc prostym 
był, tylko jak my wszyscy rybakiem: „ta wyż 
szość. trapiła go, poniżała. we: własnych 0% 
czach, i. pomimo wszystkich warunków sz026- 
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„MMorrespondenćcja Kroniki: 
Wrocław d. 15 łuteuo 1858 r. 


Muzeum starożyiności Szląskich-—Dr Adler iwykopałiska. | 


Kaplica Raciborza. 
Ff. Uzupełniam wiadomości, w poprzednich li- 
stach moich udzielone. 
Przez wybór dziewięciu członków na prezydu- 


jących Muzeum zabytków szląskich, ostatecznie . 
uorganizowało się, a podczas pierwszego posiedze- | 


nia kustosz towarzystwa pokazał i objaśnił nie- 
które przedmioty podarowane do zbiorów nau- 
kowych; były między niemi wyroby szkłanne z ze- 
szłego wieku, był stary mosiężny łokieć szląski 


z r. 1638, był szereg odlewów gipsowych z wo- , 


skowych pieczęci, które pochodzą z archiwów 
prowincjonalnych a dla historji sztuki średnio- 
wiekowćj wielką mają wartość, © było: pudełko 


z miedzi, emaljowane a ozdobione rozmaitemi or- , 
namentami i napisami, tyczącemi się zwycięztw | 


Fryderyka Wielkiego w wojnie siedmioletnićj, 


był poemat hołdownieży miastu Brzegu z r. 1706 , 


na płótnie wydrukowany, ‘był zbiór małych figu- 
rek ztak zwanego domeczku sakramentalnego 
w kościele św. Elżbiety, dalćj mieczowa głowicą 
bronzowa z l6go stulecia, prześlicznćj roboty, 
własność niegdyś starodawnćj rodziny szlachec- 
kiej. urna z czasów pogańskich w Szląsku wyko- 
pana, dwa małe obrażki na drzewie przedstawiają- 


cè stroje szląskie, i dwa medaljony na blaszce ze : 


słońiowćj kości malowane. Dr Adler, nauczyciel 
w szkole realnćj tutejszćj a pilny zbieracz staró- 
żytności krajowych, obiecał dostarczyć pięknych 
exemplarzy, a wiele innych osób jeszcze oświad- 
ćzyło gotowość swoją zbogacenia zakładu, który 
z czasem wielki może przynosić zaszczyt prowiń- 
cji naszój i całemu krajowi. 

n: Wspomniony dopiero Dr Adler w jednóm z o- 


statnich posiedzeń towarzystwa naukowego mó- ; 


wił o grobowiskach pogańskich w Szłąsku znojdu- 
jących się, a skoro ten przedmiot i dla nas wielce 
jest zajmującym, powtórzę niektóre szczegóły 
przytoczone przez niego. Mówca był zdania, że 
nim z niejaką pewnością można będzie coś po- 
wiedzieć o tych zabytkach czasów dawnych, wy- 
pada przedewszystkiem zastanowić się nad praw- 


dą tego, co Grecy i Rzymianie pisali względem 


pierwotnych mieszkańców Szląska. Podług jego 


przekonania prowincję naszą od początku ery , 
chrześcjańskićj aż do trzeciego stulecia zamiesz- | 


kały ludy plemienia germańskiego, a potćm do- 
piero słowianie zajęli siedziby przez niemców o- 
puszczone. Idzie zatóm głównie o rozwiązanie 
zagadki, które z grobowisk tak licznie u nas znaj- 
dujących się, są pochodzenia germańskiego, a 


które słowiańskiego, a w tóm nie mało trudności, | 
już to z powodu wielkiego podobieństwa obrząd= , 


ków pogrzebowych tych dwóch narodów, już to 


z przyczyny, że ż samego położenia kraju przy- 


puścić trzeba, iż oba te żywioły narodowe mię- 
szały się ze sobą. Nie- wystarczy bynajmnićj, 
zgromadzić massy szezątków grobowych prze- 
rozmaitego gatunku, by znaleść pewien. punkt 


oparcia się, na zasadzie którego dalćj wniosko- 


Przestała, popatrzyła chwilę przed siebie— 
itay rzęsisto puściły się jéj z oczów. 

.— Gigia, — rzekłem biorąc ją za rekę, — 
przed chwilą nieznając powodu twojego smu- 
tku, powiedziałem ci: zwróć swe modlitwy do 
tój która umacnia słabnącego duchem, krze- 
pi upadające siły — teraz poznawszy źródło 
twych udręczeń, mówię: spójrzyj śmielćj na 


świąt i ludzi, ufaj więcćj w twa przyszłość; a 


cienia nieszczęścia nie bierz za samo  niesz- 
częście, 


-„ Dziewczę spojrzało na mnie zrazu nieprzy- 


zna 3 — 
wać można, lecz koniecznem jest staranńe odkry- 
wanie samych grobów a przekonanie się o formie 
zewnętrznćj i o składzie ich wewnętrznym. Tu 
doświadezenia naszenadzwyczaj jeszeze są szczu- 
| płe i ułomne, a wykopaliska dotąd prowadzone 
były z lekkomyślnością, i z małą znajomością 
| rzeczy; niepodobieństwo równać nasze odkrycie 
z innemi. Najpewnićj i najjaśnićj Lisch w bada- 
| niach grobowisk meklemburgskich pokazał róż- 
_ nieę między dwoma narodami, jego odkrycia mu- 
, szą nam służyć za punk wyjścia. Wielkie jest 
prawdopodobieństwo, że groby znalezione w bli- 
skości Naumburga i Zegana (Sagan) łażyckiego, 
a składające się ze skrzyń w płaskie tablice ka- 
Í mienne ułożonych, w których stoją urny, są ger- 
| mańskie; te zaś, gdzie naczynia grobowe w wiel- 
, kiej ilości wprost w piasku zakopane, wskazują 
na plemie słowiańskie. 

Cechy te nie wystarczają jednak jeszcze i do 
dalszego dochodzenia służyć nie mogą. Wpraw- 
dzie piękne i rzadkie mamy zabytki w królew- 


, skim zbiorze tutejszym, ale wnioskować z razu 
| o niezem nie można, dla tego bardzićj nazwać je 
| trzeba osobliwościami, aniżeli dobrym ostatecz- 
| nym materjałem dla archeologa. W roku 1829 
| zmarły. professor Biisching, który większą po- 
| łowę życia swego strawił na wyśledzeniu tego, có 
|po różnych stronach prowineji wykopywali i 
który jest założycielem wspomnionego dopiero 
| zbioru, nie wiele zostawił wiadomości potomstwu, 
, i nie mógł ich zostawić, gdyż rzadko bardzo udzie- 
lano mu mu tych szczegółów o miejscowościach, 
| które nieraz ważniejsze są od wszystkich skórup 
‘ kości spalonych it. d. Po śmierci zasłużonego 
' męża, zajmowanie się zabytkami szląskiemi coraż 
| więcćj poszło w niepamięć; jeśli co wykopano, 
, rzucano to na śmiecisko albo chowano do szafy, 
gdzie stało bez żadnego użytku. Nowo założone 
towarzystwo powinno to, eo po wszystkich ką- 
, tach porozrzucane, skupić w jedho, starając się 
| zarazem, żeby dowiedzieć się o ile można, zkąd 
| każda sztuka pochodzi. Drugim jego obowiąz- 
| kiem jest przyczynić się: do analizy chemicżnćj 
| bronzu szląskiego,: już dla tego, że to w Danji, 
, w Meklemburgu i w krajach nadbaltyckich do 
| ważnych doprowadziło odkryć. 
Jednym z przednich zabytków naszćj prowincji, 
a zarazem piękny pomnik stylu czysto gotyckiego 
z średnich wieków, jest kaplica, którą lubo mocno 
| uszkodził, jednak nie zupełnie zniszczył pożar 
| zamku Raciborskiego. Budynek ten, którego opis 
, umieszczono w rocznikach architektury z r. 1852, 
i który, jako pamiątka po Piastach i dla Polaka 
ważnym, ma 3772 stóp długości, 20 szerokości, 
a 46 wysokości, jest kształtu podługowatego, a 
z powoda proporcjonalnych i pięknych ornamen- 
tów odrębnego zupełnie rodzaju, wielkie a zara- 
zem i miłe robi wrażenie na widzu. Zdaje się, że 
został założonym w drugićj połowie trzynastego 
stulecia, a to- przeż biskupa Tomasza Ilgo, na pa- 
, miątkę uległości i chęci do zgody xięcia Henryka 
IVgo Wrocławskiego. Ludzi fachowych zasta- 


tomnie — nagle łzy zaschły w jćj powiekach, 
prómień radości zabłysnął w oczach, ręce 
| zadrżały w moich rękach; i mówiła urywanym 
głosem: 


— Mów... 
cze! 


mów... 


— Uważałaś jak ojciec twój słucha chęt- 
nie mych uwag. Pamiętasz jak zmienił nagle 
postępowanie swe z Concetta, którą gromił 
dawnićj za jćj zbytnią wesołość i żywość...,. 
zmiana ta nastąpiła. od chwili owćj rozmowy, 
| w którćj dowodziłem mu, że wesołość jest da- 
rem niebios chroniącym od złych myśli, że 
tłamiac żywość charakteru, sprowadza się u- 
mysł na inną, nieznana, a może niebezpiecz- 
ną drogę... . 
| — Pamiętam... o pamiętam wasza rozmo- 
wę, chociaż jéj nie zrozumiałam. 
— Don Carmine: Sortelli, proboszcz z $0n- 
nino, przyjechawszy do chorego Antonio, od- 
wiedził jak zwykle waszą chatę i potwierdził 
moje słowa. Odtąd stary Lorenzo ufa mi wę 
wszystkiem... 
„ — Tak... tak, prawda! — szeptała ze drże- 
niem ==: a jednak w twych słowach... 


nie rozumiem cię jesz- | 


skonałość tego stylu na północy, i zniżenie się 
jego ku poładniowi w gmachu szczupłego tóz- 
miaru, a nie mało z nich już odezwałó się, iż 
rachuje na to, że śliczna ta pamiątka sztuki szląs- 
kićj sumiennie restaurowaną zostanie. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Pełegtamy. 

Londyn 24 Lutego. Nowo utworzony 
gabinet składa się z lorda Derby pierwszego mi- 
nistra, Malmesbury spraw zagranicznych, Disraeli 
kanclerza skarbu, Walpole spraw wewnętrznych, 
Peel wojny, Ellenborough Indji, Henley handlu, 
Thesiger lorda kanclerza, Hardwicke tajnego pie- 
czętarza,Colchester jener. pocztmistrza, J ohn Man- 
ners budowli publicznych, Bulwer Lytton kancle- 
rza xięstwa Lancaster, Packington ma otrzymać 
wydział osad albo marynarki, Do tego ostatniego 
urzędu wymieniają także xięcia Northumberland. 
Lord Eglinton mianowany został lordem kanele- 
rzem Irlandi. 

Wiedeń 25 Lutego. (Wieczorem). Wë- 
dług nadeszłych tu wiadomości z Herzegowiny, 
była nowa bitwa pod Cubzi, między rajahami po- 
łączonemi ż czarnogóreami, i tuvkami. Ci ostatni 
udali że się cofają i na równinie dopiero odwró- 
ciwszy się, odparli ścigających za niemi rajahów. 
Przy tej okoliczności turcy stracili 100, rajahowie 
200 poległych i rannych. Walka ta jednak nie 
była rozstrzygającą. i 

Kopenkaga23Lute go.Jego Królewska 
Mość król, zasłabł wczoraj na różę na policzku. 
Dzisiejszy bulletyn donosi, że zapałenie rozcią- 
gnęło się nieco, ale nie pociągnęło za sobą ani go- 
rączki ani osłabienia. (Neue Pr. Zeitg:) 

ASPR RTE SJ SĘ 

Lindyn 22 Lutego: Wiemy juź od dwóch dni, 
że lord Derby przyjął missję utworzenia nowego 
gabinetu, w miejsce administracji lorda Palmer- 
stona. Zaraz wszedł on w układy z p. Disraeli i 
wspólne ich usiłowania doprowadzić miały do u- 
formowania gabinetu zsamych wyłącznie torysów 
nowćj generacji, to jest idei nieco postępowych, 
ani jeden z stronnictwa liberalnego, ani jeden 
z peelistów (bo p. Gladstone czyniono podobno 


| propozycję, aby objął ministerstwo skarbu, ale on 


odmówił), nie znajduje się między członkami no- 
wćj administracji, przynajmnićj według listy, jaką 


/ Times ogłasza. 


Spodziewano się dziś uzupełnienia tych obja- 


'śnień w obu Izbach, ale lord Palmerston w Izbie 
/niźszój, a hr. Granville w Izbie wyższéj, ograni- 


czyli się na doniesieniu, iż w skutku odrzucenia 


| bilu o spiskach podali się do dymissji i królowa 
| poleciła lordowi Derby utworzyć nowy gabinet. 


To rozwiązanie przesilenia, nie zgadza się ani 


| ż tem cośmy wczoraj przewidywali, ani zpozornie 
| przedstawiającemi się potrzebami sytuacji. Ga5i- 


net Palmerston upadł w skutku koalicji złożonej 


cay ch. Ponieważ torysowie niewątpliwie nie ma- 

— Nadzieja! e 

— A... a późnićj? -- wyjękła niedosłysza* 
nym prawie głosem. 

— Szczęście. 

— Luigi! — zawołała rzucając mi się na 
szyję, i ściskając serdecznić: — Luigi, amico 
mio! 

W téj. chwili zaszeleściły za nami liście 
drzew. 

Obejrzeliśmy się prawie razem: wszystko 
wróciło do dawnćj spokojności. 

Może nagły wiatr zadął 0d strony morza, 
može która z kóz odłączywszy Się od stada 
przebiegła gęstwinę, może figlarna Concetta 
chciała nas wystraszy é... ; 


Któż wie dla. czego szumią liście drzew? i=: 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Dodatek do Nru'57 Kroniki. 


s radykalistów, członków szkoły manchesterskićj, 
 peelistów i odcienia stronietw torysów i wigów libe- - 
nowi połączenie pierwotnej gotyki wschodu, do- « 


Ls 


ją większości w parlamencie, przeto. prawdopo- 
_ dobnem zdawało się, że nowy gabinet zawierać 
= będzie w swoim łonie liberalnych, kilku postępo- 
wych konserwatystów i peelistów, posiadających 
naczny wpływ przez dzielność wymowy. Lord 
ohn Russell był naturalnym reprezentantem kom- 
 binacji tego rodzaju. Co do téj którą lord Derby 
_ organizuje pod swojem nazwiskiem, jeśli ona do 
skutku przyjdzie, nie sądzimy, żeby przed nią o- 
_ tworzył się długi zawód. Teraźniejszy. skład Izby 
. niższćj, i natura wewnętrznych kwestji, wymaga- 
= jacych jak najbliższego załatwienia, usprawiedli- 
_wiają, jak nam się zdaje, najzupełniej nasz spo- 
= sób widzenia. 
-_ Dla tego nie dziwiliśmy się, kiedy na giełdzie 
rozeszła się pogłoska, że lord Derby nie może ze- 
- brać potrzebnych żywiołów .do swego gabinetu i 
zwrócił królowćj udzielone mu pełnomocnictwa; 
= a szczegól nićj zasługuje na uwagę ta okoliczność 
~ że pogłoska ta wpłynęła bardzo korzystnie, na 
= poprawienie i umocnienie kursów. ' 
y: -W Paryżu także, jak nam donoszą, nie wierzą 
Pk -~ w utrzymanie się gabinetu Derby. W wielu salo- 
"nach uważając trudność obecnego położenia, spo- 
Ex  dziewają się, że za parę dni, może lord Palmer- 
= ston da się nakłonić do cofnięcia swego postano- 
= wienia i objęcia na nowo steru rządu. To zdanie 
- zdaje się być nieco mylnem, a przynajmnićj nie o- 
-~ partem na rzeczywistem usposobieniu opinji pu- 
= blicznćj w Anglji. Ta opinja odstąpiła na teraz 
lorda Palmerston, który w wielu „razach bar: 
= dzićj opierał się na nićj, niż na rzeczywistćj wię- 
dy =  kszości w parlamencie. Przez nią on odniósł zwy- 
= cięztwo przed rokiem w kwestji wojny. przeciw 
-= Chinom; przez nią też tym razem taką, jak się ob- 
= jawila na meetingach i w dziennikach prowincjo- 
SIĘ _ nalnych, upadł on'w kwestji cudzoziemców, któ- 
Si ra słusznie czy nie słusznie obudziła w kraju wiel- 
ką drażliwość. ) 
— Morning Advertiser opowiada, że w środę 
17 b. m. po południu, dwóch ajentów. policji fran- 
cuskiéj i dwóch anglików udało się do domu przy 
_. Corden Town, gdzie mieszkał poprzednio Felix 
Orsini, Po godzinie rozmowy ajentów. angielskich 
= Z służącą znajdującą się w tym domu od dziewię- 
= Ciu miesięcy, zabrano ztamtąd tę kobietę. 


GAS Nazajutrz rano jéj pani otrzymała od nićj list 
"w którym jćj donosi, że udajesię do Paryża w ce- 
; IJS , Je SIE 


lu stawienia się do naocznćj konferencji z Orsinim 
i że następnie powróci niezwłoeżnie do Londy- 
nu dla złożenia zeznań przeciw Bernardowi, które- 
go widywała. w częstych 


stosunkach z Orsinim. 


= „7 gabinetu, w czem jak wiemy. znajduje w obecnych 


= Czytelnikom. i : 

-Dzienniki ogłaszają rozmaite listy. przyszłych 
= — ministrów, ale jak słusznie powiada Times, niedzie- 
_ _ la jest to dzień uprzywilejowany kaczek, wstrzy- 

= mamy się zatem od powtarzania ich, ponieważ te- 
legraf przemówi wkrótce stanowczo. 

Dymissjowany gabinet zakommunikował /dziś 
wieczorem parlamentowi depeszę przesłaną przez 
lorda Cowley lordowi Clarendon pod datą 20 b. 


A m. Dokumentem tym ambassador angielski dono- 
z" si ministrowi spraw zagranicznych, Że stosownie 
s do posiadanych instrukcji, objawił ustnie rządo- 
S wi francuskiemu,o postanowieniu rządułangielskie- 


go, utrzymania nietkniętem prawa:o przytułku, i 
o bezskuteczności jakiegokolwiek bilu przeciw u- 
siłowaniom ludzi gotowych wdać się w najrozpa- 
ezliwsze przedsięwzięcia. 

Tłómaczy, że nie odpowiadając urzędownie na 
depeszę hr. Walewskiego, gabinet londyński miał 
_ na celu zostawić czasowi uspokojenie rozdraźnie- 
_ nia rządu i ludu francuskiego, . przeciw . mniema- 
_ Nćj oziębłości Anglji. Gabinet angielski sądzi, że 

ędzie lepićj zachować mileżenie, niź wywoływać 
rozprawy nad tą kwestją. 81 

Lord Cowley kończy mówiąc, że jeśli przyja- 
zne Stosunki między dwoma narodami nie zostały 
zerwane, rezultat ten jest jedynie skutkiem trafne- 
= go 1 roztropnego postępowania lorda Clarendon. 

© (Weue Preussische Zeitung). 

kirE AEN CAJA 

Paryż 23 Lutego. Ciągle mamy oczy zwrócone 
ku Anglji; trudności jakie lord Derby zdaje się 
spotykać w utworzeniu gabinetu, utrzymują po- 


— 4 — 


wszechną nadzieję powrotu lorda: Palmerston, do. 
interessów. W. każdym razie położenie nie zdaje 
się przedstawiać symptomy niepokojące dla sto- 
sunków między-narodowych, tóm bardzićj że de- 
pesze otrzymane dziś z Londynu, mówią o nowych 
pojednawczych. zapewnieniach ze strony rządu 
francuzkiego przesłanych rządowi angielskiemu za 
pośrednictwem lorda Cowley. 

— Od kilku dni rozchodzi się pogłoska, że lord 
Cowley ma opuścić swoją posadę w Paryżu, obe- 
enie w zupełnćj niewiadomości tego co mogą spro- 
wadzić. teraźniejsze zawikłania spraw w Anglji, 
niepodobieństwem jest przewidzióć, czy lord Co- 
wley opuści nas czy też pozostanie stanowczo na 
swojćj posadzie. 

— Dzienniki angielskie donoszą o skompleto- 
waniu przygotowań w Portsmouth i Langstowne, 
do urządzenia baterji mogących strzelać rozpalo- 
nemi kulami. Sądzimy że ten fakt nie ma dziś ani 
na jotę więcćj znaczenia niź przed kilku tygodniami. 

Zapewniano dziś, że oskarżeni w sprawie 14go 
stycznia, żądali za obrońcę pana Chaix d'Est Ange. 

Mówionoale niepewno o żądaniu extradycji Ber- 
narda, jeśliby przesłuchanie tego oskarżonegoktó- 
re ma dziś odbyć się w Londynie, okazało rzeczy- 
wistą jego winę. Mówią nawet, że można spodzie- 
wać się przybycia Bernarda w porę jeszcze aby go 
można było, razem z innemi wprowadzić w proces. 

W ostatnich dniach aresztowano mnóstwo ro- 
botników na przedmieściu 5go Antoniego. Wezo- 
raj nawet aresztowania te rozciągnęły się do in- 
nych klas. Aresztowania te tyczą się towarzystw 
tajnych. 

— Słychać znowu o zmianach między prefe- 
ktami. 

— Nie było wczoraj ani dziś posiedzenia w cie- 
le prawdowczem.. Tylko wczoraj w biurach roz- 
trząsano dwanaście projektów prawa miejscowe- 
go interessu. W, ogóle sądzą, że z wyjątkiem ko- 
dexu marynarki i budżetu, nie będzie nie więcćj 
na tych posiedzeniach. Tak więc prawo o bezpie- 
czeństwie publicznem, które urodziło się zniespo- 
dzianego wypadku, stanowić będzie główniejszy 
punkt okresu prawodawczego 1858, Sposób wja- 
ki rozprawy te były prowadzone tak przez opo- 
zycję jak i przez deputowanych którzy popierali 
rząd, dowiódł raz jeszcze że wykonywanie prawa 
słowa i roztrząsania, jest zawsze zaszczytnem dla 
każdego. Może wolno nam wnosić, że ten przy- 
kład posłuży lepićj sprawie liberalnćj, niżby w o- 
beenych okolicznościach mogły uczynić gwałto- 
wność mówcy i walki opinji.  Przynajmnićj takie 
jest powszechne zdanie dobrze myślących wizbie 
i za obrębem izby. 

Xiądz Coeur który w czasie postu miewa kaza- 
nia w Luileries, miał w niedzielę pierwsze kazanie 
z bardzo miernym skutkiem. Siostry Sgo Wincen- 
tego a Paulo, opuściły Paryż, udając się w pobo- 
źnćj missji do Konstantynopola. (Unde: Belg.) 

N: „b.ikd £, 

Ostatnia poczta z Indji 28 Stycznia donosi: Na- 
czelny dowódca wyruszył w pochód 14 b. m. 
z przednią strażą swojćj armji i zajął pozycję, któ- 
rą dotąd zajmowała brygada Walpole. Ta osta- 
tnia posunęła się aż do Gangesu, gdzie zbudowa- 
no most w miejscu zejścia téj rzeki z rzeką Ram- 
gubge, poczem brygada ta przeszła przez rzekę i 


zapuściła się w kraj Rohilcund. 


nia swego pobytu w Belgradzie, uznano żatóm za 
potrzebę w interessie dwóch tych missji, rozdzie- 
lić je i posłać do Bośnji i Hercegowiny innych 
kommissarzy, którzyby się specjalnie zajęli proje- 
ktowanem śledztwem. Ci nowi kommissarze nie 
są jeszcze urzędownie mianowani, ale jak się zda- 
je rząd zwrócił już uwagę na Kiani-paszę, egip- 
cjanina, jednego z najznakomitszych administra- 
torów, jakich posiada Turcja, i na Kemal-Effen- 
dego niegdyś reprezentanta Wysokićj Porty wiBer- 
linie. Instrukcje zatćm udzielone przed kilku dnia- 
mi Ethem-paszy i Kabuli-Effendemu, tyczą się tyl- 
ko ich missji do Serbji Sii 
Późnićj powiemy o tych jakie otrzymają, Kia- 
ni-pasza i Kemal-Effendi po ich mianowaniu; bę- 
da one jak nam się zdaje tyczyły się szczególnego 
studjowania środków wprowadzenia tanzymatu 
w Bośnji i Hercegowinie, gdzie Wysoka Porta do= 
tąd zmuszoną była pozostawić system feodalny. 
Widzimy zatem, że jeśli z jednćj strony nie można 
zaprzeczać słuszności zażaleń  chrześcjan tych 
prowincji, należy także uznać z drugićj strony, że 
rząd turecki czyni dość wielkie wysjlenia, dla za 
pewnienia dobrćj administracji i pomyślności tych 
ludów i odjęcia im na przyszłość powodów do 
żalenia się. 
Ponieważ. Kiani-pasza i Kemal-Effendi nie o+ 
trzymali dotąd swoich urzędowych nominacji, nie 
można zatóm liczyć kiedy udadzą się na swoje 
miejsce przeznaczenia. Co do Ethem-paszy i Ka- 
buli-Effendego, mają oni wyjechać do Serbji, jak 
tylko stan pogody pożwoli im opuścić: Konstan= 
tynopol. l; 
Wczoraj w miejscu przeznaczonem na ten cel 
przez rząd, odbyła się instalacja kommissji euro- 
pejsko-tureckićj ustanowionćj do uregulowania 
wprowadzenia ostatecznie w wykonanie projektu 
tyczącego się zamiany długu krajowego na sechi- 
my konsolidowane. Wszyscy członkowie kommis- 
sji znajdowali się na tém posiedzeniu. Projekt 
w mowie będący, wypracowany jak wiadomo przez 
Wysoką portę przed miesiącem przeszło, został 
tym razem urzędownie przedstawiony téj kommis= 
sji i członkowie jój zostali wezwani aby ze swojćj 
strony przedstawili albo kontr-projekt, albo uwa- 
gi jakie uznają stosownemi względem projektu rzą-- 
dowego. Na tém przedstawieniu ograniczyło się 
to pierwsze posiedzenie. Zadna opinja nie została 
nateraz objawioną, ponieważ wszystko ma się od- 
bywać na piśmie, aby tóm łatwićj można było wszy- 
stkie szezegóły przedstawić do roztrżąsania radzie 
ministrów. Ale według tego co słychać na mieście, 
projekt przez rząd przedstawiony, wymaga zna*-: 
cznych modyfikacji co do wielu najważniejszych 
punktów, naprzykład rękojmi na dochodach 
wolnych od wszystkich ciężarów, papierów wy 
znaczonych dla kassy spłacania w oznaczonych: 
stałych epokach i puszczenia w obieg papierowych 
pieniędzy w stopie wyrównywającćj cenie papie- 
rów mogących być negocjówanemi, dla przeszko= 
dzenia spadaniu wartości jednych lub drugich pa= 
pierów. Wkrótce zreszta zobaczymy jakie będą 
uwagi kommissji i jakie ona środki zaproponuje 
dla zapewnienia powodzenia tego nowego środka 
finansowego. joć 
„ Zapewniają z drugićj strony, że trzy nowe'pro- 
jekty banku zostały ostatecznie przedstawione 


Radża Balburke został powieszony w Delhi. 
Proces króla nie rozpoczął się jeszcze, ale władza 
cywilna objęła już rząd w zupełności. 

Times donosi z Chin: »Jeden jenerał tatarski i 
gubernator Yeh zostali wzięci w niewolę w d.5 
Stycznia. Yeh został posłany na fregatę /nflezi- 
ble która stoi na przeciw wyspy Tygris. Mieszkań- 
cy Kantonu wracają powoli do miasta, blokada 
nie została jeszcze zniesioną. (indep. Belge.) 

T e R Costa, ; 

Konstantynopol 12 Lutego. Rozporządzenia przed- 
sięwzięte przez Portę co się tyczy śledztwa mają- 
cego być rozpoczętćm względem wypadków w Bo- 
śnji i Hercegowinie, zostały zmodyfikowane w ce- 
lu przyspieszenia ile tylko można załatwienia téj 
ważnćj sprawy. Już nie Ethem-pasza i Kabuli- 
Effendi udadzą się do tyeh dwóch zbuntowanych 
prowincji. 

Missja jaką ci dwaj urzędnicy mają sobie pole- 
coną spełnić przy rządzie serbskim, a która jak 
Juź dawnićj powiedzieliśmy, zasadza się na tém, 
żeby uregulować i ściśle określić stosunki xięcia 
Karageorgiewicza względem sułtana, sprowadza- 


jac władzę naczelnika Serbji do granic które on 


sądził mióć prawo przekroczyć w sprawie przeciw 
spiskowi senatorów, może zmusić ich do przedłuże= 


Wysokićj Porcie i że zmodyfikowany nieco pro- 
jekt towarzystwa Wilkins, figuruje w tej liczbie. 
Nie wiemy jeszcze jak te projekta przyjęte zosta- ` 
ły przez rząd, przypuszczając że zostaną wzięte 
pod rozwagę, to pewna że Wysoka Porta przy- 
stąpi tyn: razem do roztrząsania tych projektów 
'zwielką świadomością i doświadczeniem, nabytem 
przez przeszło 6 miesięcy użytecznych negocjacji, 
które przekonały ministrów tureckich, że wszyst- 
kie piękne projekta banków, ułożone są tak żeby 
się obróciły na korzyść wyłączną tych, którzy je 
przedstawiają. 

Nie potrzebujemy prawie zapowiadać bliskie- 
go powrotu lorda Stratford de Redcliffe. do Kon- 
stantynopola. Tu Przynajmnićj wszyscy uważają 
to za pewność, że poseł Wielkićj Brytanji o któ- 
rym sądzono że został ostatecznie odwołany, zaj- 
mie wkrótce nanowo swoje silńe stanowisko w na 
szćj stolicy. 

Bal dany wczoraj w: ambassadzie francuzkićj, 
był bardzo świetny, ale jak przewidywaliśmy, ga- 
binet reprezentowany byłna nim przez samego tyl- 


‘ko Riza-paszę ministra wojny, czyli seraskiera. 


Wszyscy inni członkowie gabinetu wstrzymani,z0- 
stali stanem zdrowia. Oprócz wielkiego wezyra o 
którego słabości mówiliśmy w poprzednićm liście, 
Fuad-pasza minister spraw zagranicznych; mą 


ryppe, słabość która tu jest prawie powszechnie 
anującą, a minister marynarki od tygodnia nie 
staje z łóżka. Niezmierna niepogoda nie pozwo- 


prawa w przedmiocie spiskowych. Gazetta Pie- 
mońtese zawiera obecnie objaśnienie motywów te- 
go prawa. Powody jakie skłoniły rząd do obo- 
strzenia przepisów prawodawczych w tym przed- 
„miocie, są tam rozciągle rozwinięte, równie jak.i 
|rękojmie jakie przedstawia charakter popularny 
urzędników, którzy mają układać listy z których 
wybierać będą przysięgli. Gabinet zwraca szcze- 
gólig uwagę na ważność tego prawa pod wzglę- 
dem utrzymania przyjaznych stosunków między 
Sardynją i obcemi państwami, ale zapewniają, że 
pomimo tych uwag, hr. Cavour uprzedził rząd 
francuski, że ten projekt prawa spotka wielkie 
trudności w Izbie sardyńskiej. (Ind. Bel.) 


« 


REPLIKA 


W SPRAWIE UR.. MOŻAROWSKICH 
Z KAPITUŁĄ WILEŃSKĄ. (2) 

W przeszłym, roku-1867 Kronika wiadomości 
krajowych i zagranicznych w kilku numerach po- 
dała publiczności do. czytania Żałośne skargi i 
płaezliwe jęczenia ur. Możarowskich. na kapitułę 
wileńską, za tysiączne krzywdy, gwałty i mordy. 
nawet, w ciągu 200 przeszło lat poczynione. Zda- 
wało mi się zrazu, że to artykuł. zręcznie ulożo- 
ny na duchownych, zwłaszcza, prałatów.i kano- 
ników wileńskich, przez jakiegoś rozumnego lite- 
ratą, który wszystkie stany;przenicowawszy, z ko- 
lei nareszcie i do duchownego przystąpił. «Wzią- 
łem się tedy: do czytania pism innych. Wtem przy- 
chodzą do mnie przyjaciele moi i powiadają: „Xię- 
że Dobr., to nie bajki, nie wymysł, „to;fakt histo- 

ryczny, przeczytaj tę Kronikę do końca, znajdziesz 
prawdę historyczną.'* —. O! do licha, to. jeszcze 
gorzćj, pomyślałem sobie. Rad nierad więc, rzu- 
Qwsży,inne duchowne prace, czytałem następne 
numera Kroniki, a mianowicie: 253, 255, 257, 259 
1264, w których cała sta sprawa «ur. Możatow- 
skich:z kapitułą wileńską, dość szczegółowie jest. 
opisaną. — „Nie, moi panowie, to nie paszkwil i- 
nie. fakt historyczny, odpowiedziałem ze smutkiem, 
tocos niesprawiedliwego i ciemnego: mięsżanina 
faktów historycznych z domysłami. Krótko mó- 
wiąc, sprawa ta sama przez.się dość bridna, '<za= 
wiła i smutna, ale została nakręcona zagmatwa- 
na.*: — „A więc odpisz im.do: Warszawy; wyka» 
żując ich błędy, że takie rzeczy piszą: wszak'i 

ürystus Pan dostawszy: policzek, zapytał, za:co. 
yo biibbe, jeślinieprawdę mówię, dowiedz mi. — 

amówiony więc! przez moich przyjaciół, litera.. 
tów takich jak ja, podnoszę mój głos repliki, nie- 
tyle na obronę stanu mojego: duchowego; 'któ- 


(a) Dostaliśmy ten artykuł przed kilku dopiero tya 
godniami... Drukujemy go przez. samopoczucie spra- 
wiedliwości. Sprawa Możarowskich ciągnęła się-przez 
całe wiekii do naszych czasów doszła tradycja gwał- 
tach kapituły wileńskićj. "Autor repliki uniewinnia ka- 
pitułę* i "ma za sobą silne, przekonywające dowody. 
Jeżeli kto, my szczególnićj radzi jesteśmy temu odkry - 
cia, jktóre obali tradycję uwłaczającą tak '$Świetńemu 
gronu mężów, jacy: zasiadali w” kapitale" wileńskiej. 
Dla tego chcielibyśmy zrzucić z siebie podejrzenie, ja- 
kiem nas autor repliki obarcza, żeśmy drukowali, izat“ 
tora poprzedniego artykułu, że pisał, o sprawie Moża” 
rówskich. * Autor ter pewno nie'prżez żłą wiatę pisał 
o gwałtach, lecź przekokany był o nich. Ma to dosie- 
bie każda* sprawa niesźczęśliwa; że budźi dla cierpiąc* 
cych: współezucie: taką była sprawa 'Możarowskich. 
Ale światło krytyki dziejówćj; wyjaśniając prawdę; o- 
bala niepotrzebne sympatje, jak tutaj. Dziękujemy naj- 
serdeczniej ucżzonemu autorowi za tę' replikę. 'Raduje' 
nas jego pismo* podwójnie, bo naprzód, nabytkiem jest 
dla nauki, a powtóre, daje nam poznać nowego uczó- 
nego, który Da polu historyczne może chlubnie prać 
cowauć i zdaje się, ehlubnie pracuje. - W artykule swo- 
im jednak, autor repliki pomylił się w tem, że walczy 
z panem J. B., nie zaś z prawdziwym 4utorem" tego* 
wywodu historycznego o Możarowskich. Ow panJ:B. 
aniżćj' podpisany redaktor Króniki, w dwóch miejscach 
tylko „zrobił 'swoje uwagi w mzypiskach do artykułu, 
1 wiprzypiskach tych owszem zbijaął autóra wywódu: 
Kilka to fúz razy' redaktor pokńtował ża” beżimieńne 


EE WM 
ry, dzięki Bogu, u nas na Litwie posiada miłość 
i szacunek ludu, jak raczćj na obronę prawdy hi- 
storycznćj, która, jak mi się zdaje, mocno jest 


skrzywdzoną. Ponieważ ta sprawa, jak powie-. 


działem, dość jest długą i zawiłą, dla jaśniejszego 
jéj wykładu, podzielę ją na pięć głównych pun- 
któw, pokazując ważniejsze w nich błędy i nakrę- 
cane fakta, które dowodami z historji Narbutta i 
innych, oraz z akt kapituły wileńskićj czerpane- 
mi, zbijać będę. Ponieważ jestem xiędzem (ale nie 
żadnym prałatem), nie ręczę więc za siebie, bym 
wolnym był od bezstronności, jako Cycero za 
domem swoim gardłując, lecz kto czytał tamto, 
przeczyta i to, a z jednój i drugićj strony wysłu- 
chawszy sprawy, niech osądzi, niech powie, kto 
ma słuszność. 
1) Autor dowodząc obszernie, jak kapituła wi- 
leńską niesprawiedliwie uciskała familję Możarow- 
skich, wyprowadza ich ród od potomków W. X. 
Włodzimierza, robi krewnymi xiążąt kijowskich, 
i nazwisko Możarowskich na. Możajskich jakimś 
trafem przemieniwszy, daje im przywileje różnych 
królów i xiążąt litewskich, wszystko na: dowód 
tego, że nigdy.: poddanemi włościanami kapituły 
nie byli i że ona niesłusznie ich za takich liczyła. 
Wspomina kilku protoplastów,, xiążąt Szymona 
i Michała: między innemi powiada, że protoplasta 
ich;Szymon, syn Jana Włodzimierza (ma się ro- 
zumićć xiążęcia kijowskiego), za usługi ojczyznie 
okazane, dostał ziemię Smolnianą od jakiegoś 
xiążęcia litewskiego, Kazimierza, przywilejem z r. 
1592, dnia 4 wrześpia w "Trokach. datowanym: 
Jakiż to Kazimierz.w tym 1392 roku dał przywi- 
lćj? Z historji Narbuta i innych, wiemy tylko o 
Korygajie, bracie króla Jagiełły, lecz ten w roku 
1390 pod. Wilnem w bitwie z Krzyżakami poległ 
(Narbuta T. V k. 452). Pomyłka zapewne w da- 
cie. Kazimierz zaś Jagiellońeżyk, | król polski i 
W. X. litewski, godząc zwaśnione xiążątka kijow= 
skie, którzy po ojcu nie mogąc się spuścizną po- 
dzielić, do króla Się udali, jakiemuś Szymonowi 
PNI rem z 1455 roku puścił xięztwo kijowskie 
w. dożywotnią lenność, bratu-zaś jego Michałowi 
wydzielił Kopyl, Słuek i inne ich dziedziczne do= 
bra ną Wołyniu (Narbuta. To VIII k. 141). Tu bẹ- 
dzie omylka niei tylko. w liczbie ale: iw rzeczy, 
ponieważ ję książęta Kijowscy, jakkolwiek roz- 
drobieni koleją, czasów. upadali nigdy: nie byli 
chłopami wsi, Możar, nie bratali się 'z włościana. 
mi kapitulnemi, We wszystkich trybunałach vsa 
dach. gdzie tylko, się ta sprawa: toczyła, mówiono 
/zjednćj strony .o.poddaństwie, z drugićj-'o szla- 
chectwie.Możarowskich;'a xiążętami i sami siebić 
nawet nie nazy wali., Głosy wymownych adwoka* 
i tów,  najętych rzeczników. wyszczekanych "gęba- 
| czów, po trybunałach. sadach zadwornych i ase< 
| sorjach , koronnych pelne są xiążęcych tytułów i 
przywilejów protoplastom J W. Możarowskich od 
najdawniejszychi czasów, nadawanych. v Takowi 
| patronowiy uciśnionych, za pieniądze broniące spra- 
wy! Możarowskich ;, wywodzili *ich genealogię 


przegadanie. w sądzie, : © wygranie sprawy: i do: 
| pięcie celu swojego, nia 'zaś.o autentyczność stą: 
/ starodawnych faktów. vhistórji. Być może że jakaś 


osiadła; zgadzam się'ną'/ to: że byli we wsi Moża- 
rach. jacyś potomkowie dawniejszych "herbo- 
„wych klejnotników, którzy nie chcac być chłópa- 
m, wojowali a kapitulą, ale «nie mogli dowieść 
swojęgo rodu. i szlacheetwa, przez ubóstwo'i ko: 
| leje czasów, potracili papiery, jak sam wyznaje 
autor Ztąd proceder ten 200 lat się ciągną, bo 
za polskich czasów, nie! łatwo było: o:klejnot szla” 


| checki, „Zacząwszy į od Jagielly si Zygmuńita 1 go: 


„czasów, ] znajdujemy wielu: wezwanych ta  hało. 
| wybranych... Sam król jeżeli nadawał przywileje 
szlachectwa, to. nie inaczój jak dobrze zasłużonym 
„ojczyznie, i,zą,wiedżą i wolą całego narodu; na 
„sejmach. „W; ostatnich czasach: Polski; kiedy się 
namnożyło; szlachty wątpliwój i podejrzanćj, stać 
„rającym „się „0 ten klejnot jeszcze tradniój było, 
ponieważ na-liczbie herbów zależało: od każdego: 
nieznajomego, wymagano. najmnićj żeby 5 łab:6 
herbów. złożył, kto ich więcćj posiadal,: tego pe- 
wniejsza była rodowitość, Dla itego to proces ten: 


przez lat200, —dopiero za błogosławionćj pamięci 


artykoły które mu przypisywano. "Otóż „w "niniejszej | Cesarza Alexandra, Igo, w Petersburgu stanowczo 
replice d nicohie przemieniwszy, drukójem ją obecnie, | rozstrzygniętym,; został.,, A kapituła Wileńska 


Poprawiwszy jednak niewłaściwość'co "dóonazwiśka 
sutota wywodu w sprawie ur. Możarowskich. VJ: B.) : 


$ 
. | 


w czem winna, że owi biedaki tćj liczby herbowej, 
nie; mieli z czego: dopełnić? 


z najsławniejszych pokoleń; nie bardzo troszcząc | 
się. prawdę historyezną,:bo im ehódziło tylko o | 


odpadła galęż szlachecka: na gruncie kapitulnym 


cg,mógl być w jeden,dzień ukończony,ciągnął się ; 


2. Autor dowodzi ciągle, że powodem tego 


prześladowania ze strony kapituły Wileńskićj by- _ 


ła chciwość, chęć zaborów i rozszerzenia granie. ; 
Kto zna Litwę i dawne jéj dzieje, temu nie mam 
potrzeby, jak istotnie było dowodzić; ale kto nie 
znając jéj krzywo o nićj sądzi, temu muszę dać 
replikę. Ze xięża chciwi, łakomi, pieniądze zbie- 


rają. nikomu nie dają! stara to piosenka którćj | 
dzięki Bogu, historja nie zawsze wtoruje, Autor. 


placzliwe jęczenia wywodząc, mocno całemu du- 
chowieństwu dopieka. Wiedzieć należy iż kapitu- 
ła Wileńska tak rozlegle posiadała majątki i wło- 
ście w różnych powiatach Litwy od królów: Ja- 


gielły, Witolda i ianycn nadane, że doprawdy. za-,. 


jąć ich nie mogła i o rozszerzeniu granie nigdy 


nie myślała, zwłaszcza w Kamieńszczyznie w po- 


wiecie Możyrskim, nad Dnieprem przeszło o 150 
mil od Wilna odległym gdzie takie obszary były 
że 100 włók gruntu odłogiem leżało. Miała ona 
bliższe siebie i.nierównie korzystniejsze jak np. 
Ioduciszki 150 chat, Horwol 180.chąt, Strzeszyn 
100, Braszewicze 168, Sorzyce 132, Pozwoł 100, i 
jęszcze ze dwadzieścia folwarków i osobistych 


majątków, (1) Po cóż miała lakomić sięna dusze ` 
re- 


chłopskie, kiedy dawuićj nie było ani 
krutczyzny, ani skazek, ani okładów podatko- 
wych? Owszem ręczyć mogę autorowi, że nie 
wiedziała ile dusz w majątkach swoich posiada, 
bo nie miała potrzeby. Majątki swoje liczyła na 
chaty, nie wdając się w to, jakie duszę w.nich 
mieszkają, byleby roczny czynsz, bądź gotówką 
bądź danina zboża, skór bobrowych, miodui tu De» 
bądź robocizną -zapłaciły. Kiedy zaś. mieszkańce 
wsi Możar wśród majątku Kamieńszezyzny polo- 
żonćj, zaczęli coraz to mocnićj dobijać się tytulu, 
szlacheckiego. i niektórzy z nich rozmaitemi dro-, 
gami się dobili; kapituła Wileńska tak powiedzia- 
ła: a którzy dowiedą szlachectwa, nieeh sobie będą 
szlachtami byleby do ziemi kościelnej prawa nie ra= 
scili i czynsze regularnie opłacali. (Acta: -capituli 
sub anno 1754. Instrukcja panu Węcławowiczo- 
wi). Ale jak ptak bez gniazda, tak szlachcie polski 
bez własnego kawałka ziemi być nie mógł; choć 
na „ogrodzie, i kilku zagonąch, chciał. mieć, 
swoją siedzibę, Komuż nie miła strzecha, pod 
którą się urodził? Jakaż sila oderwie człowieka, 


rolnika zwłaszcza od ziemi, którą mu chleb „daje? 


Dostawszy przywilej szlachectwa, ma, się rozu- 
mieć chcieli i kawalek gruntu dostać. Ale król Sas 
majątków. im nie dawał, a dał tylko Żist żelazny, 
jakby mówiąc: sami poszukajcie sobie chleba! ma- 
cie wolność. „W czemże,winna kapitała Wil., że 
broniła gruntów kościelnych, kiedy.: bulle papies- 
(kie, ustawy synodalne, tak mocnó nuakazywały 


strzedz calości funduszów kościelnych? Dodać tūnga . 


| leży nadużycia ekonomów kapitujnych,sąsiedztwo, 
z kozakami, różność religji unitów, ipieunitów, pi-. 
/Jatykę szlachty, hajdamactwo możnych, pienia 
ctwo prawników po sądach, do najwyższego sto- 
pnia posanięte; te rozdmuchały pożar wojny ; do- 
mowćj, zajadłej, gdzie piórem i; szablą wojując, 
coraz to.gorzćj się zadzierali. Moie pe Ă 

3. Autor wszędy wątpi, czyli majątek, Kamien- 
| szczyżna prawdziwie należal do kapitały : Wil, ja- 
(ko fundusz kościołowi przez Witolda nadany; 
gdzie pośrodku znajdowała się i ta wieś, czyli o- 
sąda Mozary zwaną, lubo ze 400 dokumentów 
miał w ręku swoim, żadnemu nie dając wiary, u- 
waża je, zą podejrzane, za prawne wybiegi, za. 
| przemoc i gwałt ze strony kapituly, „Kilka z nich 
jprzeczytawszy,; zreflektował się wyrzec  ,„;za- 
/krawa ua to, że majątek ten istotnie należał do kar 
|pituły.* Późnićj jakby cofając swoje zakrawa, ro> 
bi zarzut czyli tą księga przywilejów, z której kac 
| pituła swoję dowody. czerpie, nie jest podrobioaą 
l czy mie zakrawa na fabrykacją?. I na tym, unda- 
| mencie powiada, „a więc możemy, śmiało przy puz 
Jścić,; że. w, razie potrzeby, mogły być podrabia- 
|ne papiery — Piękny dowód! Taka śmiałość, wo- 
(jownikom na placu bitwy uchodzi, ale W, historji 
niebardzo jest bezpieczną: jest to mur, którego gło- 
| wą nie latwo przebić. Histouja narodu litewskie- 
go dla-wielu jeszcze jest jakby siecią na wróble, w 
| którą czasem i myśliwi „wpadają: wplątawszy się 
w, tę siatkę, nie można domyslami JEJ „węzłów. ro- 
zerwać. , Autor niech będzie łaskaw pofatygować 
się do Wilna, naprzykład jakby na odpust do Os- 
trej bramy, literacką wędrówkę zrobić do archi- 
wum kapi uły, Wileńskiej, ktore się znajduje na 

icie pod dachem kościoła katedralnego w _ pos 


suficie 1 
kojach murowanych złożone, sędziwy starzec, sża- 
cprunmer : Pos | X r 

(1) Wiadomość wzięta z lat 1680 i 1730, — acta 
T. XVIL i 


| w 


nowny mój dobroczyńca i przyjaciel X. kustosz, 
J. Kóralewicz otworzy szafy i wyciągnie z kupy 
zapleśniałych dokumentów prawdziwy przywilej 
WX. Witolda na ten majątek katedrze Wilen. wy- 
dany. Tylko data jego nie będzie 1415 ferja 2da, 
jak chcą głosy sądowych mówców, którzy żyją- 
cych nawet ludzi przekręcali fakta, lecz 1399 a- 
pril 3, w Trokach we czwartek po Wielkićjnocy, w 
którym wyraźnie doczyta się na zbutwiałym par- 
gaminie, że Witold darował ziemię. którą Jerzy 
Toloczko władał od' Rohaczewa do Stręczyna; 
cały powiat (2). Znalazlby i księgę przywilejów 
nie jedną, ale dwie: pierwszą jeszcze z czasów Zy- 
gmuntą 1, daleko: przed sprawą Możarowskich, 
drugą-po Janie Kazimierzu. co do słowa też same 
zawierające dokumenty: obie in folio na pargami- 
nach po łacinia pisane. Znalazłby mappy i inwen- 
tarze w różnych czasach przez, pralatów sporzą- 
dzone. Jeżeli autor chciałby się pogrzebać w sta- 
rożytnościach, wyczytałby w aktach kapitulnych, 
których jest 20 tom, in folio, że za króla Batorego 
jeden prałat X. Bartłomiej Niedźwiecki, założyły 
obrónne miasto wtym majątku Kamieńcem zwane, 
zkąd i nazwisko Kamienszczyzna powstało. Roku 
zaś 1596 dnia 8 marca kapituła na sessji swojej 
powiada „na prośbę zalobliwą poddanych kamie- 
nieckich, przez kozaków tameczny kraj rabujących 
znacznie złupionych, listownie rządzcy mićjsco- 
wemu zalecono zdając to zupełnie na rozsądek je- 
go i sumiennie, jak ma czynszroczny od nich wy- 
bierać bez niczyjego ucisku." Daléj w tomie XVII 
r. 1679 za majątek ten kapitula wypłaciła do skar- 
bu królewskiego tak zwanej hiberny 1800 flore- 
nów zł, — Roku 1765 biskup Massalski, chcąc 
brać w arędę, dawał kapitule 20.000 zł. rocznego 
dochodu, bo już Niemcy i żydzi w lasach nad 
Dnieprem klepkę i potaż wyrabiali. — Lecz Nun- 
cjusz apostolski nie zgodził się nato i klątwą po- 
groził biskupowi i kapitule. Autor gdyby przej- 
rzał papiery kapituły Wileń., której dawna śŚwie- 
tność dziś w pzochu leży, niezawodnie. skromniej- 
szym byłby w wyrazach i sentymentach swoich 
dla nićj! Nie w jednymby numerze swój rękopism, 
oddając do druku podrobił lub przerobił, albo do 
dziury przeskrobał tak, że Redaktor Kroniki War- 
szawskićj, nie wiedziałby co drukować, a co opu- 
ścić. 

4. Autor pikując prałatów Wileńskich, wiele 
rzeczy napisał per galium, jak chłopi u nas mówią 
„na uhad.'* Zapewną nie ze złości na zmarłych 
duchownych, ale przez niewiadomość i poryw- 
czość swoję. Tak pp. w ur225 nastronnicy 5 w od- 
syłaczu szukał jakiegoś Albrechta Gastolda i nie 
mógł znaleść, jak sam powiada, Znalazł u Niesiec- 
kiego Wojciecha Gasztolda, który był wojewodą 
Wileń. i kanclerzem WX. Lit. roku 1522—1539, 
lecz ktoby był ten Albrecht; nie wie. Zamiast Nie- 
sieckiegó, niechby poszukał w jakimkolwiek slo- 
wniku łacińsko-polskim, a między imionami wla- 
snęmi znalazłby, że 4/bertus połacinie, Wojciech po 
polsku znaczy. Ten to sam Gasztold, był synem 
Marcina wojewody Kijowskiego, żonaty z Zotją 
czyli Eudoxią księżną jakąś Wirejską, koło Ka- 
mienszczyżńy, miał różne dobra swoja po kądzie- 
li, późnićj się ożenił z księżną Drucką, pisał się 
hrabiąna murowarych Gieranonach i wiele dobre- 
go ludziom i kościółowi świadczył. Dalej nie 
wiem dla czego autor Józefa Sołiana robi bisku- 

em kijowskim, ze znakiem zapytania? (b) I do- 
wodźi, że ten biskup rozciągał opiekę nad familją 
Możarowskich, zkąd początek zawiści w kapitu: 
le, która krzywo na to patrzyła. 
piekazrozkazu Zygmunta 1 do ksiąg metrycznych 
wpisana została, roku 1533 sierpnia 17 d. Nare- 
śżcie powiada, że (Nr 255 str. 6) w obec tegoź o- 
piektina, odbyło Się rozgraniczenie majątku Moža- 
ry, od dóbr kapitulnych roku 1534, przez jakie- 
goś Filipa Trembosza dokonane. Tle wiemy z hi 
storji Jóżef Sołtan najprzód był podskarbim Lite- 
wskim, w starości odbywszy pielgrzymkę do Rzy“ 
mi, został biskupem Smoleńskim, późnićj metro- 
polita Kijowskim (Unijatów). A dla bojaźni Tata- 
tarów, Alexander Jagielończyk pozwolił mu w 

moleńsku mieszkać, tamże i umarł roku 1517.— 
Jakże po śmierci w lat kilkanźście mógł opiekę 
swoją rozćiągać nad Żyjącemi i mięszać się do 
sporów czysto ziemskich? Prawda, 26 w aktach 
kapitulnych jest wzimanka, że jakiś biskup, obją- 
wszy mająte Kamienszczyznę około roku 1520, 
 protegował Możarowskich, co kapituła Wileńska 


(2) Ten przywilej wypisany znajduje: się: w. aktach 
przez archeologiczny komitet świeżo w Petersburgu 
wydanych. 

(b) Ten znak zapytania i wszelkie inne jakie były w 
w tym artykule, redakcja porobiła, napotykając rzeczy 
niezrozumiałe lub fałszywe. 


Ze- jakoby ta o- 


nie chętnie przyjęła. Tym opiekunem mógł. hyć 
Jan Filipowicz kustosz prałat Wileński i od Zy- 
gmunta I nomibówany biskupem kijowskim, któ- 
ry umarł 1524 dnia 9 lutego wieczorem jak świad- 
czą akta kapitalne. , Zgadzam się i na to, że Jerzy ; 
(Jurij) biskup Zmudzki, razem i prałat Wileński, 
protegował tę familję, jak dowodzi autor. Lecz 
który Jerzy? ponieważ ich trzech było? (Miseella- 
ned p. 86). Jakaż to historja, w której daty i na 
zwiska tak niepewne? Chyba to materjał dla Wal- 
ter Scota. Autor powiada na wstępie, iż ta spra- 
wa wywoła kiedyś ożywcze pióro romanso-pisa- 
rza polskiego. Co do nas, życzylibyśmy wszyst- 
kim autorom historycznych romansów, na tle pra- 
wdy historycznej utwory swojej fantazji zasadzać, | 
Wszak kaźdy stolarz wprzódy deski złoży na sza- 
fę, a potem maluje i polituruje. Wypada więc za- 
czekać trochę na tego romansopisarza. 

5. Autor wszędy bez miłosierdzia siecze kapitu- 
lę Wileńska, tylko w jedńym numerku, zlitowa- 
wszy się cokolwiek odpuszcza. wymawiając, że nie 
wszyscy: prałaci i kanonicy byli chciwemi, niespra- ' 
wiedliwemi i t: d. w nawiasach, w odsylaczu, ta 
litość nam się pokazała. Lecz za to przy końca, w 
ostatnim numerze tęgo zadał. Opisując zajadłą woj- 
nę, którą Możarowscy, wysżedłszy z sądów try- 
bunalskich iz cierpliwości rażem, już nie jęży- 
kiem i piórem, ale szablą i armatami z kapitułą 
prowadzili; wszystkie okrucieństwa, najazdy, 0- 
gniein i mieczem dókonańe spustoszenia, ńa kapi- 
tułę zwaliwszy: wszystkich jej członków  piłatami 
robi, biskupa i za grosz serca uie mającym, naży- 
wa. Nawet/i królowi się dostało, bo rozgniewa- 
wszy się na wszystkich, nie zwaźał na osoby; wy- 
rok sejmu, który 5,000 wojska przezńaczył na u- 
śmierzenie 6,000 zbuntowańych chłopów. nazwał 
„niesprawiedliwym*. © Szkoda wielka, że nasz a- 
autor nie zwrócił swojej uwagi na rzeź Humań- 
ską, na rozruchy chłopów koło Dniepru mieszka- 
jących za czasów ostatniego króla; możeby nie ty- 
le krwi popsuł sobie. Dla lepszego wyjaśnienia 
tej tajemniczej i zawziętej sprawy, dółożę od sie- 
bie kilka faktów z autentycziych źródeł czerpa- 
nych, w tem przekonaniu, że ktokolwiek znajdzie 
w nich wątek i wyciągnie prawdę; tem bardziej, że 
one posłużą na obronę kapituły. Roku 1754 X Koł- 
lątaj i X Karol Karp, wysłani ód kapituły dla u- 
śmierzenia tego buntu, z niczem powróciwszy, ta- 
ką dają relacją: „Ze nie mogli dać rady, że wło- 
„ścianie zmówiwszy sięz innemi adherentami iwłó- 
„ezęgami, w oblężeniu trzymają dwór Możary, ni- 
„ezem się nie dając przywieść do posłuszeństwa* 
Kamienszczyznę w -tym czasie miał w dzierzawie 
X. Tomasz Zienkowicz kustosz prałat, w imieniu 
jego zaś, rządził p. Węcławowicz, któremu dana 
była instrukcja taka: „a którzy są szlachtami. 
niech sobie będą szlachtami, byleby do ziemi ko- 
ścielńej prawa nie rościli.*-— Późnićj x Alexander 
Horain, prałat archidjakon objął w possesją Kä- 
mienszcżyznę i przed całą kapitułą dowodził, że 
bunt ten stał się z przyczyny Węcławowicza, któż 
ry chłopów uciskaki podobną awanturę żrobił w 
majątku Horwolu. którym wprzódy żarządzał. Usu- 
nięto więcip. Węcławwoicza z administracji, przed 
cząsem w kontrakcie wyrażonym, z cżego nowy. 
wyniknął proces dla kapituły; pan Węcławówicz 
podał skargi i pozwy do trybunału Lit. za usunięś 
cie nie w porze, za koszta podróży, ża szkody i 
straty przez zbuntowanych chłopów poczynione i 
tysiączne inne pretensje, tak że wygrał na kapitu- 
le-24,000 zlp., ale że już'po śmietci odebrał, jegó 
rodzeństwu kapituła zmuszoną była wypłacić. — 
Tytaczasem chłopi Możary folwark spalili i gdy 
zwołano z innych wsi ludzi do odbudowania, nie 
pozwalali dowodząc, że te grunta do nich nałeżą: 
Roku 1754 października 11 dnia na sesji kapitul 
nej w Wilnie pomienieni dwaj prałaci powiadają: 
„że kościół tam bez kapłana i w całej Kamień- 
„Sszczyznie bardzo mało xięży, Ponieważ cala 
„wieś Mozary przez buntowników: spałotńia nić nie 
„placi, więc i z miasta dochód upadł; dawniej by® 
ło 15,873 zł. dopiero: tylko 13,849 zł. (pag. 82). 
Nowy zaś ekonom, dzierżawca tych dóbr niejakiś 
pan Kotowicz donosi raportem do Wilna, że Mo“ 
żarowscy otrzymawszy od króla /;ęf żelazny, róz- 
chodzą się po Kamieńszczyźnie i Sławecznie wszę- 
dy woły z jarzma:poddanych wyprzęgając, miód 
z ulów i od pszczół wydzierając, kramy w mieście 
rozbijając, etc. i ciągle zapytuje e ma róbićztem? 
Kapituła zwoławszy sesję mówi: „nie masz innej 
„rady jak pozywać ich do sądu, wyrażająć Wsży- 
„stkie ich bezprawia, kopje zaś fundacji, przywi- 
„leje mappy; i inne dokumenta; przesłać do War: 
„szawy, do Nuncjusza i do ministrów, by Najjaś. 
| „królowi objaśnili, jak Możarowscy nie dokaza- | 


(J. B). | „wszy mniemanego szlachectwa, Śmieją szlachta- | 


mi się nazywać i takiego bezprawia się dopusz-. 
czać.* (3). > SJ 

Następnego roku 1755 w pazdzierniku sa sesji. 
kapitulnej prałat Alexander Horain oświadczył, że 
pojedzie sam do Kamieńszczyzny iz dobrem po- 
godzi, uspokoi wzburzone chłopów umysły; kapi-. 
tuła wraz mu koszta: podróży wrócić i majątek ten 
na cztery lata w dzierżawę puścić obiecałą. Ále 
rozmyśliwszy się, nie pojechał chorobą się wyma- 
wiając. Kapituła wysyła x Wodzniskiego kan. 
ten się wymawia że koni nie ma (pag. 130). Nare- 
szele, gdy otrzymał koszta podróży 1 zapewnienia 
dzierżawy na4 lata; kupiwszy konie pojechał — | 
W instrukcji jemu danej tegoż roku 28 październi- _ 
ka, kapituła tak mówi: „Aby nieodwłocznie wy- 
„brawszy się z Wilna jechał do Nieświeża, nim 
„JO. Hetman do Dubna się ruszy, któremu odda-. 
„wszy naszą, expedycją i podziękowawszy za wy- 
„dane ordynanse do chorągwi, ima opowiedzieć 
„wszystkie okoliczności i extremitates, które wy- 
„nikły z niegodziwego poddania Kamieńszczyzny, 
„pod termin aktu, zu dekretem kontumacyjnym w 
„asesorji koronnej, Wyexpedjowawszy. się z Nie- 
„Świeża, ma WX kanonik pospieszyć ku Kamien- 
„szczyźnie, nadsłuchiwając co tam się dzieje. Jeśli- 
„by uspokojenia nie było, dołoży starania, aby ścią- 
„„gnione były chorągwie i nie przystępującdo ża- 
„dnych bojów i ataków wojennych, aby Gpasały 
„te wsie, w których buntownicy będą, łapając ży- 
„wcem samych hersztów (sam herszt jeden był 
„widziany przez JOK. Radziwiła hetmana w kan-' 
„eelarji Łuckiejy i czyniąc odgłos, że więcej woj= 
ska idzie (pag. 133).* ri 

Roku zas 1756 dnia 16 marca, pomieniony Ka- 
nonik Wodziński, donosi kapitule, że małym od 
dzialem wojska nie zrobić nie może; raport ten 
przyniósł pan Kotowicz rządzca wielu ranami o% 
kryty, zbity, który rejestr swoich krzywd kapitale 
złożył. (4) Kapituła między innemi postanowiła. 
wypozwać do Trybunału Lit. wszystkich pomo- 
eników buntowników, mianowicie p. Steckiezo i 
Poniatowskiego. Po zdobyciu szturmem miasta 
Kamieńszczyzny, gdy mnóstwo schwytanych w: 
niewolę iuwięzionych do Wilna przyprowadzono; 
trybunał WK. Lit. winniejszych sądził na karę 
śmierci. Lecz kapituła na to się nie zgodziła, żeby: 
gardłem byli karani: quintmo ne taliter punianłi? 
instat: Autor przeciwnie dowodzi, że kapituła na- 
stawała na to; żeby ich zabijać, wieszać, ścinać, c» 
wyraźnym jest fałszem wziętym z głosów wyszczę* 
kanych mówców sądowych. Jeżeli w całej spra= 
wie, wypada objwiaiać kapitułę, to chyba za cie- 
mnotę ludu i zaniedbanie kościołów w Kamien* 
szczyzaie. Co i sam prałat Horain wyznał w ów« 
czas, „że chwała Boża nietylko nie powiększa się 
„w Kamienszczyźnie, ale się zmniejsza; ponieważ 
„łud:pózbawionym będąc kapłanów, zaledwie coğ 
«4 naturalnego rozumu wie o Bogu i główniej* 
„szych prawdach wiary, zresztą bez żadnego jest. 
„nabożeństwa** Tenże sam prałat roku 1759'wpu= 
ścił tam XX. Dominikanów na missje, którzy przez 
kilka miesięcy kazaniami, naukami i spowiedzia- 
mi lud prawie półdziki do Bóga nawracali. 

X W. P. kapelan instytutu w Białymstoku. ` 


(3) Mittantur Varsoviam ad. capituląres, Nuntios se-- 
renissimae Majestati per ministros exponant, qualiter 
ipsi Mozarovii, non, deducta nobilitate, audeant se no» 
biles facere et exorbitare pag. 82. 

(4) G.-D. Kotowicz administrator; multis plagis‘ per= 
cussus, regressus de Kamienszczyzna,fecit relationem et, 
produxit regestrum. damnorum suorumibidem. 


wa nr 551, 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. , 


Borzysławski Adolf ob. 
do Dąbrowy nr 625, Bo- 
gusz Adam ob. z Olgono- 
Czarnowski 
Stefan; ob. z Głuszyna nr 
603, Dobrowolski Ign. oby. 
z Lututowa nr 2668, Gora- 


 zdowski Hipolit ob.. z Je- 


ziora, nr 625,, Jabłońki 
Adam.ob. z Młochowie nr 
476, Prażmowski, Ant', ob. 
z, Lublina: nr 625, Pru- 
szyński Iga. ob. z Kijowa 
nr. 634, Szamowski. Kazi. 
qbyw. z Sierzni nv 1574, 
Walewski Jerzy, ob. z: Tro- 
janowie nr 601, Czetwer. 
tyński Edm; książę z Dre- 
zna nr 634, Aki 
Włodzi. ob. z Paryża nr 
544, Ostrowski Antoni. hr. 


z Paryża nr 1338 Rą jen 
wski A ases, koleg. z Rzy- 
mu nr 633, "STR 

WYJECHALI Z WARSZAWY. / 
Bądzyńscy Lud. i Włady. 
ob. do Raszkowa,  Biesię<. 
kierski Wine. ob. do, Ko- 
necką, Bukowski Fvćderyk. 
obs do Krasowa, Dembo-. 
wski Józef ob, do Chojnys 
Gąsowski Juljan- ob. do: 
Siedlec, Karski Kajetan 
ob. do Rychwał, Lasocki 
Stan. obdo Miszewa, Pods 
górski Walenty obyw. do: 
Grodna, Podczaski, Romu- 
ald ob, do Kruszyny, Sko- 
tnicki Fran. ab. do Muchli- 
nowa, Tukalski, Wład. ob. 
do Grodna, Wojewódzki 
Emiljan ob. do-gub. Gro-. 
dzieńskiej. 


— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 164, wyjechało 206. 


TEATR ROZMAITOSCI. Dziś: Talizman. 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 17 Lutego (1 Marca) 1858,— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


